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Z a M ika  d n i m a się  ro zp o cząć  w  N o ­
ry m b e rd z e  p ro c e s , d o ty c z ą c y  n a jp o tw o r­
n ie jsz y c h  z b ro d n i, ja k ie  p o p e łn io n o  w  hi* 
®torii. 23-ch p rz y w ó d c ó w  n a ro d o w o -,.so ­
c ja lis ty c z n e j"  R zeszy  N ie m ie c k ie j s ta n ie  
Przed międzynarodowym try b u n a łe m , a b y  
odpowiedzieć za z b ro d n ie ' z am o rd o w a n ia  
bulionów lu d z i i  zn iszczen ie  ty s ię c y  m ia s t 
1 wsi. O czy  w sz y s tk ic h  k ie ru ją  s ię  n a  
Norymbergę, gdzie m a b y ć  d o k o n a n y  a k t  
sp ra w ie d liw o śc i w o b e c  ludzi, kitórzy z a  te  
z b ro d n ie  s ą  .odpow iedzia ln i. .

Z p ra w d z iw y m  n ie p o k o je m  o b se rw o w a ć  
m usim y  fak t, iż  p ro c e s  ten , t a k  d a w n o  
o czek iw an y , s ta ć  s ię  m a  fra g m e n te m  n ie ­
b ezp ie czn e j p o li ty k i w o b e c  N iem có w  i 
W obec g n ę b io n y c h  p rz e z  n ic h  n a ro d ó w  
E uropy . E d m u n d  O e m ań czy k  w  „R zeczy­
p o sp o lite j" , b a d a ją c  a k t  o s k a rż e n ia  p rz e ­
ciw ko G o e rin g o w i i  je g o  to w arzy szo m , 
s tw ie rd za , iż w  a k c ie  ty m  p o m in ię to  lub  
z lek c ew ażo n o  w sz y s tk ie  z b ro d n ie  p o p e ł­
n io n e  p rzez  N iem có w  n a  te ry to r iu m  E uro ­
py W sch o d n ie j. W  ty m  ak c ie  o sk a rż e n ia  
z lek c ew ażo n o  lub  p o m in ię to  m ilczen iem  
to  w szy stk o , co d o k o n a n o  w o b e c  P o la ­
k ó w  i w o b e c  in n y c h  n a ro d ó w  n a  je j  te r y ­
to rium . W  a k c ie  o sk a rż e n ia  p o m in ię to  
m ię d z y  in n y m i z b ro d n ię  'w y c ię c ia  w  p ień  
lu d n o śc i g h e tta  w a rsz a w sk ie g o  w  ro k u  
1943 i 200.000 m ie sz k a ń c ó w  W a rsz a w y  w  
czasie  p o w s ta n ia  1944 ro k u .

P rzem ilczen ie  to  tru d n o  n a m  tra k to w a ć  
jak o  fa k t n ie w a ż n y  d la  s tw ie rd z e n ia  w i­
n y  o sk a rżo n y ch . W y d a je  s ię , ja k b y  z a ­
r ż a ł o  k o m u ś n a  tym , a żeb y  n ie  p o m n ażać  
■winy h it le ro w sk ic h  h e rsz tó w , a ż e b y  n ie
■Wzmagać n ie n a w iś c i lu d ó w  św ia ta  p rze- 
c.w  zb ro d n ia rzo m . D o teg o , co  p isze
O sm ań czy k , d o c h o d z ą  n o w e , p r z y k re  fa ­
k ty . A żeb y  p ro c e s  w  N o ry m b e rd z e  m óg ł
o d eg rać  s w ą  ro lę , p o w in ie n  o n  b y ć  z n a - 
ny d o k ła d n ie - w sz y s tk im  n aro d o m , w sz y ­
t y  cz ło n k o w ie  s p o łe c z e ń s tw  u c y w iliz o ­
w a n y c h  w in n i zn ać  je g o  p rzeb ieg , w inn i
b y ć  d o k ła d n ie  z a p o z n a n i z  ty m , j a k  s p r a ­
w ied liw o ść  je s t  w y m ie rz a n a  n a  je g o  k a ­
tach . T y m czasem  sp o ty k a m y  s ię  z  fak ta - 
ttń o g ra n ic z e n ia  d o s tę p u  p rz e d s ta w ic ie li
Po lsk ie j o p in :i p u b lic z n e j d o  s a l i  ro zp raw .

W zg lę d y  te c h n ic z n e  zm u s iły  o rg a n iz a ­
to ró w  p ro c e s u  d o  o g ra n ic z e n ia  liczby  

.miejsc d la  p rz e d s ta w ic ie li  p ra s y  d o  250. 
Gi przedstawicie le  p ra s y  n ie  p o w in n i jed - 
,hak  służyć sze rzen iu  n ie z d ro w e j s e n s a ­
cji. a le  ty lko  p rz e k a z y w a ć  o p in ii o g ó łu  
Prawdę o w y m ia rz e  sp ra w ie d liw o śc i w  
Norymberdze. T y m czasem  ju ż  sa m  r o r  
dz ia ł miejsc na ła w a c h  p ra s o w y c h  je s t 
^ y ra z e m  szkodliwej te n d e n c y jn o śc i. O to  
Francuzi o trz y m u ją  n a  ła w a c h  p ra so w y c h  
bO miejsc, G recy  6, a P o lsk a  z a le d w ie  3. 
Gdy d o d a ć  d o  teg o , że p rz e d s ta w ic ie le  
repryw atyzow anej Polskiej A g e n c ji T e­
legraficznej z L o n d y n u , o rg a n u  b y łe g o  
..rządu" R aczk iew icza  o trz y m u ją  2 m iej- 
6ca, stwierdzimy, iż te n  ro zd z ia ł m ie js c  
zostaje d o k o n a n y  n ie  bez p e w n y c h  te n ­
dencji p o lity czn y ch .

W y g lą d a  n a  to , j.akgdyby  p ew n y m  
CzY nnikom  n a  zach o d z ie  z a le ż a ło  n a  tym , 
by p o m n ie jsz y ć  zb ro d n ie  h itle ro w c ó w , by  
N arody, k tó re  p o n io s ły  n a jw ię k s z e  o fia ry  
yr W alce z h itle ry zm em , n ie  m ia ły  m ożno- 
sc i n a le ż y te g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię . W y ­
g ląda  n a  to  ja k g d y b y  k o m u ś  za le ż a ło  n a  
tym , by  z m n ie jszy ć  w in ę  faszyzm u , b y  w  
u-arodach św ia ta  n ie  p o w ię k sz y ć  n ie n a w i­
ści d o  h itle ro w sk ie g o  reżim u, s tw a rz a ją c
^  ten  sposób w a ru n k i d la  sw o b o d n e j g ry
P o lity czn e j z o d ro d zo n y m i N iem cam i.

Jeśli ta k  je s t, je ś li ta k ie  te n d e n c je  is to ­
tn ie mogą p o w sta ć  w ‘czy ic h śk o lw iek  m o­
c a c h ,  o b o w iązk ie m  n aszy m  je s t p rz y p o ' 
tan ieć św ia tu  o s ied m iu  m ilio n ach  z a m o r­
dowanych P o lak ó w  i żą d a ć  w  ich  im ien iu  
ńależytcgo rozpatrzenia k rzy w d y  nasze j 
na tym h s to ry c z n y m  p ro ces ie . Je ś li  d la  
d z ie n n ik a rz y  zach o d n io  - eu ro p e jsk ic h , 
CzY a m e ry k a ń sk ic h  p ro c e s  ten  m a być

ź ró d łem  d la  s e n s a c y jn y c h  w iad o m o śc i, to  
d la  n a s  je s t  on  w y ra z e m  w y m ia ru  s p ra ­
w ied liw o śc i za w sz y s tk ie  m ęk i, k tó re śm y  
p rzeży li. I w  te j  p e rs p e k ty w ie  n ie  m o że ­
m y  p o zw o lić  n a  p o m in ięc ie  m ilczen iem  
ża d n e j n a sz e j k rzy w d y , ż a d n e j zb ro d n i 
w o b ec  n aszeg o  n a ro d u . P o lsk a  n ie  m oże 
s ię  zn a le źć  p o za  d rz w ia m i teg o  p ro ce su , 
a le  m usi b y ć  ,na n im  o b ecn a  ja k o  n a jg r o ­
źn ie jszy , n a js tra s z liw sz y  św ia d e k  i o s k a r ­
życ ie l, a  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  p rzez  
sw y c h  p ra s o w y c h  p rz e d s ta w ic ie li  m usi

b y ć  d o k ła d n ie  p o in fo rm o w an e  o każd y m  
sło w ie , k tó ry m  z b ro d n ia rz e  h itle ro w sc y  
ch cą  s ię  w y k rę c ić  z e  sw e j o d p o w ie d z ia l­
ności.

P ro ce s  n o ry m b e rsk i b ez  P o lsk i n ie  b y ł­
by  ty m , czym  b y ć  p o w in ien . N ie  o g a rn ie  
on  b o w iem  c a łe g o  b e z m ia ru  zb ro d n i, p o ­
m ija ją c  P o lsk ę . S ęd z io w ie  i  p ro k u ra to ­
rzy  ra z  p o  r,az o  to  s ło w o  b ę d ą  s ię  p o ty ­
k ać , o zn acza  b o w iem  o n o  zac ię tą , k rw a w ą
w a lk ę  z  faszyzm em .

Z b ig n ie w  M i tzn e r

Przed wyboism i w ZSHR
M O SK W A  (PAP). A g e n c ja  T ass  d o n o si, 

że  z a tw ie rd z o n o  ju ż  g łó w n ą  k o m is ję  w y ­
biorczą w  R o sy jsk ie j F e d e ra c y jn e j R epu ­
b lice  R ad z ieck ie j. P rzew o d n iczący m  k o ­
m is jii zo s ta ł K asz tan ó w  (zw. zaw o d o w e), 
p o za  ty m  w esz li w  je j sk ła d  Iw anow  (zw. 
m ło d z ieży  k o m u n is ty czn e j), A n d re je w  (org. 
po łit. o św ia to w e), A n d ia n o w  (p a rtia  k o m u ­
n is ty czn a ) , B aryszn likow a (org. k o b iece ), 
L eon iew  (pisarz), M ark o w a , C zern o w sk i 
i  inni.

W kołacł? angielskie!) twierdzą, że w ciągu zimy

Wielka Trójka zj edzii sli w Lond . e
Rozmowy angielsko-umerykańskSe w Waszyngtonie

LONDYN (AFP). „Evening Slandarl" tw ier­
dzi, że w kotach politycznych utrzymuje się 
przekonanie, iż jeszcze tej zimy Wielka T rój­
ka zjedzie się, prawdopodobnie w Londynie -— 
celem przedyskutowania spraw, dotyczących 
energii atomowej, według koncepcji, zaprojek­
towanej przez W ielką Brytanię.

Oryginalność i śmiałość planu, ptzedtożone- 
go przez prem ierą Attlee wywarła niezmiernie 
korzystne wrażenie w Stanach Zjednoczonych, 
Trum an i Attlee spoktają się prawdopodobnie 
dopiero w środę, a w międzyczasie obrady bę­
dą toczyć się między ekspertami.

W  W aszyngtonie utrzymuje się przekonanie 
że prem ier angielski wspomni o swym planie 
podczas przemówienia, iakie wygłosi w Kon­
gresie (parlamencie)' amerykańskim. Głównym 
tematem mowy prem iera będzie przekonanie o 
konieczności utrzym ania jak najściślejszej 
współpracy i przyjaźni anglo-amerykańskiej w 
czasie pokoju oraz apel do rządu am erykań­
skiego o jak  najw ydatniejsze poparcie organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. Prem ier wyja­
śni również cele i zamierzenia swojej partii i 
będzie usiłował wyjaśnić wszelkie na ten tem at 
nieporozumienia.

Zarówno prem ier Attlee, jak  i prezydent Tru­
man, oraz prem ier kanadyjski Mackenzie King 
się niezmiernie zadowoleni z rozmów, przepro­
wadzonych w dniu U na statku „Sequoia“. 
Prawdopodobnie prace ekspertów umożliwią 
trzem mężom stanu dojście do ostatecznych re­
zu l ta tów  i opublikonanie ich na następnym 
spotkaniu.

WASZYNGTON (Associatd Press). Sekretarz 
prezydenta Trum ana, Hasset, oświadczył repor­
terom, oblegającym Biały Dom. że aż do ukoń­
czenia rozmów z prem ierem Attlee i Mackenzie

Kingiem, prezydent nie będzie miał nic do za­
komunikowania dziennikarzom. Nie wiadomo 
jeszcze, kiedy rozmowy trzech mężów stanu 
dobiegną końca.

W poniedziałek Attlee, który jest gościem 
Białego Domu, widział się z prezydentem Tru- 
manem tylko przez chwilę po śniadaniu, po- 
czem udał się do ambasady angielskiej.

Po południu rozmowy między trzema dygni­
tarzami w asyście Byrnesa, sir John Anderso­
na, oraz innych doradców m iały toczyć się da­
lej w Białym Domu. Od chwili przybycia pre­
miera Attlee prezydent Trum an nie przyjm uje 
nikogo, tak, że może poświęcić się całkowicie 
dyskusjom.

W A S Z Y N G T O N  (PAP). Podiczas b a n k ie ­
tu  w  B ia łym  D om u, w ydanym , n a  cześć

prem iiera  W . B ry tan ia  A ttle e  i p re m ie ra  
k a n a d y js k ie g o  M a c k e n z ie  K ing, p re z y d e n t 
T ru m a n  w y g ło s ił praemówiteinii©, w  k tó ry m  
p o d k re ś lił tr a d y c y jn ą  p rz y ja ź ń  n a ro d ó w  
ang lo -am ery k ań sk lich  i w y ra z ił życzen ie , 
ab y  p o lity k a  z a g ra n ic z n a  o b u  p a ń s tw  z e r ­
w a ła  z  c ie sn y m i p o g lą d a m i n a ro d o w y m i i 
k ie ro w a ła  s ię  w  p rzy sz ło śc i w y łączn ie  
w zg lęd am i o g ó ln o lu d zk im i d la  d o b ra  w szy ­
s tk ic h  n a ro d ó w  św ia ta . P re z y d e n t T rum an , 
p re m ie r  A ttle e  i p re m ie r  M ack en z ie  Kiłng 
b y li o b ecn i dnlia 11 b. m. na- obchodżiie 
żałobnym , k u  cze  p o le g ły c h  w  w a lk a c h  za 
w o ln o ść  n a  cm e n ta rz u  n a ro d o w y m  w  A r  
ln g to n  p o d  W a szy n g to n em . '

M i i i  tea czci armii Czerwone;
ods3anię!y został w Beilinie

M O S K W A  (PAP)- A g e n c ja  T ass  d o nosi, 
że w  B erlin ie  o d b y ło  s ię  odsłon ięci©  p o m ­
n ik a  k u  caci ż o łn ie rz y  rad z ieck ich . W  u ro ­
czy sto śc i w z ię li u d z ia ł w o jsk a  ra d z ieck ie , 
a n g ie lsk ie , a m e ry k a ń sk ie  i fra n c u sk ie . G e- 
n e ra l ic ję  ra d z ie c k ą  re p re z e n to w a li m arsz . 
Ż u k ó w  o ra z  g e n e ra ło w ie  Sm innow , R ybal-

k o , M a lin k i i  T e łeg in . P rzem ó w ien ie  oko" 
lioznościiow e w y g ło s ił gen. T e leg in , po  
czy m  a r ty le r ia  o d d a ła  sa lw y  h o n o ro w e . 
Z ło żo n o  lic zn e  w ie ń c e  m. in . od  G e n e ra ­
lis s im u sa  S ta lin a , m arsz . Ż ukow a, m arsz . 
K o n iew a  o ra z  o d  d o w ó d có w  a lian ck ich .

Czionhowle ba idy i szyty * r Hel
przed sądem wciskowym  w Katowicach

KATOW ICE (PAP). N a p o d staw ie  do­
chodzeń  p rzep ro w ad zo n y ch  przez proku-

Posiedzenie Rady Kontrolnej w Berlinie
M O S K W A  (PAP). K o re sp o n d e n t T assa  

d o n o si, że  w  B erlin ie  o d b y ło  s ię  je d e n a s te  
posiedzietnlie R ady  K o n tro ln e j. P rz e w o d n i­
czy ł m arsz. Ż uków . Po p o s ied zen iu  z a k o ­

m u n ik o w a n o  rządom , że R ad a  n ie  miogła 
d o jść  do  p o ro zu m ien ia  w  sp ra w ie  u s ta w y  
o n ie m ie c k ic h  zw . z a w o d o w y c h  g łó w n ie  z
po w odu  o p o ru  d e le g a c ji fra n c u sk ie j.

Generałowie japońscy przed sądem
W A S Z Y N G T O N  (PAP). T rzech  g e n e ra -1 nego  d o w ó d z tw a  so ju szn icze g o . Są to  d o ­

łó w  ja p o ń sk ic h  b ęd z ie  w k ró tc e  odpów ia-1  w ó d ca  16 a rm ii ja p o ń s k ie j gen . N ag an o , 
d a łó  p raed  są d e m  w o jen n y m  w  S ińgapu" | jeg o  sze f sz ta b u  gein. Ja m a to  i  d o w ó d ca  
rze za  w y d a n ie  b ro n i i a m u n ic ji nacjom ali- w o jsk  ja p o ń sk ic h  w  c e n tra ln e j J a w ie  gem', 
sto rn  jap o ń sk im , w b re w  ro zk azo m  naczel-1 M atom ura .

Zakończenie Międzynarodowego Zjazdu Młodzieży
LONDYN, (PAP). — Św iatow a Konferen- 
i Młodzieży w Londynie zakończyła w  dniu 

listopada br. swe obrady. Przew odniczący 
dy św iatowej federacji młodzieży demo- 
atycznej Guy de Boisson (Francja) ogłosił 
zwiska w iceprzew odniczących i sekreta- 
y . rady nowej Św iatowej Federacji. Wice- 
zew odńiczacy rady zostali w ybrany: se-
etarz Komitetu Centralnego Związku Ko- 
unistycznei Młodzieży Radzieckiej Michaj- 
w. Elza G rawes, • przedstaw icielka Młodych 
obiet Chrześcijanek w Stanach Zjedno­

czonych, Henry Janes, przedstaw iciel chrześ­
cijańskiego ruchu akadem ickiego w  Anglii 
: przedstawiciel młodzieży chińskiej Czen.

Konferencja zatw ierdziła jednogłośnie tekst 
apelu do młodzieży Św iata. Przedstaw iciel 
Anglo-Radzieckiego Koputetu P rzyjaźni Mło­
dzieży Rodney Dobbson ośw iadczył, że jego 
organizacja przeprow adza kampanie _ zbiórki 
funduszu 50 tysięcy funtów szterlingów, k tó­
ry zostanie przeznaczony na wybudowanie 
ośrodka młodzieży m iędzynarodowej w S ta­
lingradzie, dla uczczenia pamięci poległych 
w wojnie młodych obrońców tego miasta.

ra io ra  w o jskow ego  w  K atow icach, został 
op raco w an y  o b sze rn y  ak t o skarżen ia  p rze ­
c iw ko  19-tu członkom  ta jnej o rgan izacji,
dz ia ła jące j w  B ielsku i okolicy , u s iłu ją ­
cej d ro g ą  te rro ru  i d y w ers ji do p o d w a­
żan ia  dem okratycznego  u stro ju  państw a,
przez o rgan izow an ie  n ap ad ó w  n a  u rzędy
M ilicji O b y w ate lsk ie j, B ezpieczeństw a
P ub licznego , m ordow an ie  p racow ników
p ań stw o w y ch , dz ia łaczy  spo łecznych , sia­
n ie  n iep o k o ju  i zam ieszania w śród  lu d n o ­
ści.

Na ław ie  oskarżonych  zasiada: H abas,
W irg iliu sz , Z em an T adeusz, W a d e n  Jan ,
S tarszy  (Kłos), Bułow ski O skar, H orow ic- 
ki Rom an, Kaźm ierczak Józef, K operski
K azim ierz, K aźm ierczak W ład y s ław , N o­
w ak A dam , E lsenbahn  S tefania, O le jak  Jó ­
zef, R eszczyńska A nna, H orow icki Jan ,
C hm ura Ju lian , C zur Jan , S tefan B roni­
sław.

W szyscy  oskarżeni są o przestępstw a,
ob ję te  dekre tem  o  och ro n ie  państw a. J a k
w y n ik a  z zeznań R eszczyńskich oraz
św iadków , w szyscy oskarżeni b y li człon­
kam i ta jnej o -gan izacji te rrorystycznej
i b ra li udział w  n ap ad ach  b an d y ck ic h ,
m ordach i akfach sabotażu. W  tym olu
grom adzili oni w y k ry tą  przez w ładze boz- 
p ieczeństw a  b roń , oraz zdobyw ali drogą
rab u n k u  fundusze  p ien iężne.



P A R A D  7 ,
Ma marginesie osiainich wystaw

Z dziwnym uczuciem witamy łódzką 
galenę sztuki w parku Sienkiewicza, 
gdzie dawniej można było oglądać tyle 
pięknych rzeczy. M alarstwo polskie i ob­
ce, starą i współczesną rzeźbę i grafikę, 
zbiory krakowskich i warszawskich arty ­
stów, pow stające dopiero a szczególnie 
nam sympatyczne m alarstwo Łodzi, w y­
stępy coraz to nowych takich czy innych 
,,izmów".... Gdzież się to wszystko- po­
działo? Czy uchowali się ci ludzie? Czy 
zachowały się te  prace?

Pamiętamy też w ystaw y specjalne, wy­
staw y o celu społecznym lub wychowaw­
czym — szkolnictwa, urbanistyki, książki, 
zdrowia... Każda w ystaw a to był przegląd 
nowych osiągnięć, wskazanie nowych 
dróg, nowych zdobyczy, argum ent dla op­
tymistów i entuzjastów.

W  ostatnich latach przed wojną w każ­
dym większym mieście można było oglą­
dać co dzień Mika wystaw. Przemawiała z 
nich przeszłość lub przyszłość, obie za­
chwalały siebie i dodaw ały nam sił. W 
rw iązku z popularnoś-dią w ystaw  rozwi­
nęła się bogato ich technika. W  kunszto­
wny sposób przedstawiano w ykresy i ta ­
blice statystyczne, budowai.no mozolne mo 
dele, stosowano pomysłowe efekty świe­
tlne, napisy, w ykłady i pokazy. W śród 
w szystkich tych środków poglądowej i 
trafnej propagandy fotografia była jednym 
z najskromniejszych.

Przed samym wybuchem wojny odby­
ły się dwie monumentalne w ystaw y — wy 
nalazków i odkryć w Paryżu w  (1938 r.) 
i  przemysłu w Chicago w (1939 r.) By­
ły  to dwa_ w spaniałe popisy przedwojenne 
go świata*, ostatnie blaski rzucone przed 
pogrążeniem się w  ciemnościach. W szys­
tko najlepsze i najnowsze, do czego do­
szła ludzkość, ostatnie zdobycze techniki 
sztuki i wiedzy, najśm ielsze zamiary 
na przyszłość, wszystko to barw nie szu­
mnie prezentowało się  nam  na pożegna­
nie, jakby w  pośpiechu, jakby w poczu­
ciu, że to już ostatnia chwila, najwyższy 
czas...

Dziś, gdy upłynęło pierwsze półrocze 
od pokoju, pojaw iają się po sześcioletniej 
przerwie pierwsze wystawy. Jakże bied­
ne i skromne, jak  ciche, jak dalekie od 
przepychu swej daw nej estetyki, od bo­
gactwa swych daw nych środków i chwy­
tów! Fotografia, która była kopciuszkiem, 
dziś gra pierwszą rolę, a często zastępuje 
wszystko. Przywieziona z Anglii wystawa 
RAF może się poszczycić kilkoma zale­
dwie modelami, a w ystaw y zorganizow a­
ne przez T-wo Przyjaźni Polsko " Radzie­
ckiej „Moskwa" w  W arszawce i „Lenin­
grad, Stalingrad, Sewastopol" w Łodzi to 
fotografie, tofografie i trochę broszu-r.

Mryajsze oczywiście o formę, która 
m usiała zbiednieć, jak  wszystko , w  na­
szych czasach. Ale co. przedstaw iają te 
zdjęcia? Czym popisuje się  doba dzisiej­
sza? Czym się legitymuje?

Zarówno na w ystaw ie Rafu jak  i na wy 
staw ach Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej oglądamy te sąme straszne dokum en­

ty naszej epoki — ruiny miast, kamien­
ne pustynie, zniszczone dzieła techniki i 
sztuki. Na wystawie Rafu są  to gruzy 
Niemiec i Anglii, na wystawie łódzkiej są 
to zgliszcza rosyjskich miast. Jedno i 
drugie jest dla nas czymś dobrze, zbyt 
dobrze znanym. Patrzymy na szeregi do­
mów, wśród których sto ją otwarte, z g n r  
chotane wnętrza, odarte z. fasad przez bu 
rżące bomby, patrzymy na wysadzone mo­
sty, na góry gruzów wśród jezdni, wi­
dzimy wynędzniałe dzieci w schronach i 
piwnicach, ludność głodującą podczas ob­
lężenia, pogorzelców ciągnących w mil­
czeniu na wózkach resztki swego mienia, 
mogiły na ulicach, sztaby wojenne w po­
dziemiach — i dowiadujemy się, że to 
Londyn i Coventry, M oskwa i Stalingrad, 
a nie W arszawa, nie M arszałkowska, nie 
Żoliborz. I nie rok 39 ani 45"ty. Że to 
oglądamy piekło bombardowań, które 
przeżywała Europa, podczas gdy myśmy 
przeżywali zamknięte między tymi zło­
wrogimi datam i piekło okupacji. I jakby 
po podniesieniu się żelaznej kurtyny o-

gdrniamy wreszcie całość straszliwego 
krajobrazu wojennych, lat:

Publiczność polska ciekawa jest miast 
rosyjskich i na fotografiach szuka resztek 
świetności, z widoku zniszczonych ulic 
chce się  domyśleć !ich pierwotnego wyglą 
du. Interesuje się więcej nieznaną stoli­
cą, wielkim portem, żelaznym Stałingra' 
dem, niż znanym sobie obrazem zniszcze­
nia. Istnieje jednak wątpliwość, czy w 
dobie filmu celowa jest propaganda za po 
mocą fotografii. W yświetlane u nas filmy 
„O 6-ej wieczorem po wojnie" i ,,Kurhan 
M ałachowski" . dają więcej m ateriału o 
Leningradzie i Sewastopolu niż najlepsze 
fotografie. Są to jednak tylko uwagi na 
marginesie. W ystaw a obecna chce mó­
wić nie o charakterze rosyjskich miast, 
lecz o niemieckim barbarzyństwie. I mó­
wi o nim przekonywująco.

W ychodzimy bowiem przekonani, że 
ruiny i gruzy długo jeszcze będą najw aż­
niejszym, najwym owniejszym  ekspona 
tern naszych czasów.

Stefania Bądkowska

Głosy i odgłosy
HISZPANIA w B. B. C.

] W ramach programu zagranicznego ■ 
gielskiego radia od szeregu lat nadaw a j 
audycje także iv języku hiszpańskim. . u \  
cje te są w Hiszpanii bardzo populaT * 
\gdyż poddani gen. Franco dowiedzieć się 
nich mogą o tym , co się dzieje na stv,e ’ 
no i w Hiszpanii... ^

Nic więc dziwnego, że gen. Franco 
drodze dyplom atycznej wielokrotnie 
szał protesty przeciwko audycjom his-P 
skim londyńskiego radia. Z pomocą VyL. 

|chodził mu attache prasowy ambasady 
ty jsk iej w Madrycie, nijaki p. Burhs, a  
lacz katolicki, który uważał, że B. B. C. ’ 
się popularnie nazywa angielskie radio) . 
ma zrozumienia lla katolickiej Hiszpana- 

Przed kilku  miesiącami nastąpiła renrg 
nizacja audycyj zagranicznych B. B- 
Przy tej okazji zniesiono kierów"10 \ , 
działu hiszpańskiego i zaangażowano dti^ ̂  

szczerych i wiernych1'' katolików. Lecz 1 
nie pomogło. n.

Dnia 7 października w komentarzu _ P . 
tycznym  audycji hiszpańskiej znalazło 
kilka zdań o tym, że decydująca P°u 'n 
być wola narodu, oraz krytyka postęp0110

Sodalizm narodowy czy międzynarodowy?
dyktatora portugalskiego Salazara. ,,

Kontrolerzy' polityczni B. B. C. uznały (( 
komentarz był ,.za mocny i prowokacji 
Kierownicy audycji hiszpańskich z0S .f, 
wolnieni ze swych stanowisk, a ie(̂ n0Cf.:t

Em’e zapadło postanowienie, że na pr. :vrJ°sC

W Anglii ukazały się ostatnio dwie cie­
kawe książki z dziedziny publicystyki 
socjalistycznej. Pierwsza — to obszerna 
biografia Beatrice Webb, jednej z założy­
cielek towarzystwa fabiańskiego, jednej 
z pionierek ruchu zawodowego i socjali­
stycznego w  Anglii. Biografię napisała 
znana literatka Małgorzata Cole.

Druga książka nazywa się „W poszuki­
waniu państwa tysiącletniego". Autorem  
jest przywódca socjalistów austriackich 
Juliusz Braunthal, znajdujący się już od 
wielu lat na uchodźtwie w  Anglii. Przed­
mowę do książki napisał M. N. Brails- 
lerd, którego pracę ,,Jak ułożyć stosunki 
z Niemcami" niedawno krytykowaliśmy  
na tym miejscu.

Tygodnik angielski „The New  States­
man and Nation" omawia w  jednej re­
cenzji .obie w yże j  wymienione książki i 
na zakończenie recenzji zapytuje:

„Kto bardziej się mylił — czy brytyj­
scy Fabianie z ich ograniczonymi cela­
mi i wiarą w  stopniową ewolucję Anglii, 
czy też kontynentalni marksiści z ich re­
ligijnym zapałem, z ich poważnym sta­
raniem o wypracowanie tak dokładnej 
doktryny, która by  umożliwiła właściwe 
postępowanie i osiągnięcie socjalizmu na 
całym świecie po wybuchu kryzysu? Py­
tanie to właściwie jest początkiem książ­
ki, a nie konkluzją recenzji",

„Jedno jest jąsne, że kapitalizm w świe­
cie zachodnim okazał się mocniejszy, niż 
myśleli Webhowie, którzy  chcieli go 
zmienić, i niż przypuszczali marksiści, 
którzy spodziewali się, że go obalą. Zaś 
podstawowy błąd był ten sam u jednych  
i u drugich. W szyscy  socjaliści niedoce­
niali emocjonalnego znaczenia nacjonali­
zmu, k tóry  jak dotychczas jest najpotęż­
niejszą siłą na świecie."

„Nie wystarcza stwierdzenie, że nacjo­
nalizm jest w ykorzys tyw any  przez pro­
pagandę kapitalistyczną, chociaż twierdze 
nie to jest zgodne z prawdą. Tragedia po­
lega na tym, że nacjonalizm pozostaje ró­
wnież w  ruchu socjalistycznym, nawet 
po jego zwycięstwie. Gdzie nacjonalizm 
jest dziś silniejszy, w  Anglii, w  Am ery­
ce, czy w Związku Radzieckim?"

Webbowie 1 ich następcy—wielu z nich 
zajmuje teraz w  Anglii wysokie  stanowi 
ska — byli zawsze brytyjskimi socjali­
stami. Niewielu pozostałych przy życiu  
międzynarodowych socjalistów jest prze­
ważnie, jak Juliusz Braunthal, na uchodź 
twie."

Autor recenzji, Kingley Martin, ma ra­
cję, gdy pisze, że ruch socjalistyczny nie 
doceniał przed wojną znaczenia momentu  
narodowego. Jest jednak w  błędzie, gdy 
nie potrafi odróżnić zdrowego patriotyz 
mu od szowinistycznego nacjonalizmu.
Jeśli narody Związku Radzieckiego w y k a ­
zały podczas w ojny  wiele najszlachetniej 
szego patriotyzmu, nie ma to nic wspólne­
go z nacjonalizmem w  rozumieniu kapita- 
listycznych lub faszystowskich teorety-r" ' 
ków różnych koncepcyj „wybranych  m r| 
rodów".

s l Z f u c ,  I M *  y  ~  • 1 0
londyńskiego radio ’program hiszpański m / m - j i u M  ̂

dzie miał charakter ściśle inform acyjni’ 
nie polityczny. I

Opinia publiczna Anglii protestuje Pr ^  
ciwko takiej polityce B. B. C. uważają0' ■ 
właśnie przy pomocy hiszpańskich a. i - sy  
radiowych wyjaśnić można narodowi w " 
pańskiemu, jakie jest stanowisko dn it'"’ , 
w szczególności Partii Pracy wobec af 
tury gen. Franco.

ANGLIK O GRECJI
Poseł do Izby Gmin Maurycy Edelm**0

a)
s fbawił ostatnio w Grecji i ogłasza obecnie 

prasie angielskiej interesujące uwagi o 
tuacji politycznej w tym  kraju.

W więzieniach greckich znajduje się , 
nie 17.000 osób. Oskarżeni są oni #'52L ',  
o zbrodnie kryminalne, jak naprz. s®

r°zmówiC

oh

Aleksan<lrê  
Lud°

Ruch socjalistyczny 1 przed  zwycięs-j 
lwem i po zwycięstwie  — wbrew  mnie­
maniu Martina — nie zatraca swego cha­
rakteru międzynarodowego. Hasło: „Pro­
letariusze wszystkich krajów łączcie się!" 
jest tego najładniejszym wyrazem, zaś 
Dowstała ostatnio Światowa Federacja 
Związków Zawodowych jest najlepszym  
dowodem, że ruch robotniczy nie przestał 
być ruchem międzynarodowym.

Pokój oparty być może tylko na współ 
pracy międzynarodowej i socjaliści o 
tym dobrze pamiętają. G. J.

siwo. Edelman m int możność 
z jednym  z więźniów, cl-rcm 
JJokas. byłam  członkiem Trybunału  
we go 3-ciej D-\ wiz j1 Elts. Dokas rzec A ^
śnie podpisał kilka wyroków śmierci 
dzi, którzy czarnie współpracowali z t ' 
stand. Teraz Dokas oskarżony jest °

Przy obecnym tempie postępowania 
wego rozpatrzenie spraw 17.000 Więz0^ ,  
potrwa 3 i pół lata. Lecz policja ma n L * 
zy dalszych 50.000 osób, którzy mala'^an\H 

jiaresztowani i sądzeni w miarę zual" ■ 
się miejsc w więzieniach. Edelman lC{e, 
że sądząc według więzienia w Korf 
które on widział, miejsca prędko się “ . ■ ̂  
nią i bo warunki w tym  więzieniu są 
że większość więźniów nie wytrzT10 
wiosny. -od

Jako charakterystyczną dla nastr 
reakcji greckiej, Edelman przytacza PT 
zycję jednej z gazet monarchisty020^
która nawoływała Anglików, by P°Pr 
rzucili bombę atomową na Moskwę—

V

Z  dziejów watki z  okupantem

Bomba wKasynii Sm
Z wielu akcji, które przeprowadziły so ­

cjalistyczne oddziały sabotażow o-dyw er 
syjne, jednej poświęcamy trochę mi.ejsca.

W  dniu 19 maja 1942 roku o godzinie 
23-ej mieszkańcy domów w pobliżu Ka­
syna Gry przy ul. Szucha w W arszawie
usłyszeli gwałtowny wybuch. W  gmachu
jaskini gry wybuchła bomba zegarowa,
demolując urządzenia i zabijając ludzi.
Prasa podziemna wszystkich kierunków
daw ała do zrozumienia, że to  jej ugrupo­
wanie dokonało zamachu. Dziś jednak
chcemy rzecz tę wyjaśnić.

Bombę rzucili socjaliści, którzy trak to­
wali akt ten jako protest przeciwko hitle­
rowskim metodom depraw ow ania społe­
czeństwa polskiego i przeciwko wszystkim 
tym, którzv deptali swoją godność Pola­
ka i utrudniali paszą walkę z okupantem.

Zamachu dokonali: kierownik sabotażu 
i dyw ersji tow. ppłk. Tadeusz Koral oraz 
tow. por. Halina Dębnicka. Dwa dni przed 
dokonaniem zamachu wyżej wymienieni 
udali się do K asyna Gry z dokumentami 
na nazwiska Barbary Zakrzewskiej i 
Krzysztofa Dziadowskiego, z dużą torbą 
damską, w którą miano włożyć bombę. 
Dnia tego z pustą torbą należało wejść 
do kasyna, gdyż chciano się przekonać, 
czy w szatni nie każą czasami torby zo­
stawić. Okazało się, że tylko należało zo­

staw iać teczkę, wejście z torbą udało się.
Po dokonaniu formalności przy wejściu 

do Kasyna, tj. po zapisaniu nazwisk do 
karto teki i otrzymaniu biletów wejścia, 
zamachowcy weszli do kasy i kupili szto 
ny do  gry w ruletę. Dokładnie zbadano 
możliwości ulokowania bomby tak, żeby 
nikt nie zauważył jej i by przed czasem 
jej nie wyjęto. Po obejrzeniu wszystkich 
sal, okazało się, że najlepszym miejscem 
będzie restauracja Kasyna, ponieważ tu 
zbiera się cała „elita"' kombinatorów i ge 
stapowców.

W  dniu 19-go maja postanowiono doko 
nać zamachu. Przygotowano przed tym 
bombę zegarową o wadze 5—6 kg. Bom­
bę owinięto bardzo dokładnie w papier, 
aby nie było słychać chodzącego wew­
nątrz zegara, następnie umieszczono ją w 
torbie damskiej, a torbę włożono w dużą 
teczkę. O godzinie 19 miń. 15 n : szła 
tow. Dębnicka. Tow. Dębnickiej ■ olecił 
tow. Koral zabrać ze sobą w orecz.., dam­
ski, który miał służyć w  razie wsypy, ja­
ko alibi. W bramie na ul. Flory 7 wyjęto 
bombę z teczki, woreczek schowano pod 
m arynarkę tow. Korala i udano się do 
Kasyna.

Dnia tego wyjątkowo dużo było graczy 
tak, że musiano czekać w tłumie, do póki 
będzie można wejść. Aby zagłuszyć ewen

tualny odgłos cykania zegara, rozm awia­
no  głośno. Po długich tarapatach  dostano 
się w reszcie do wnętrza, a le  miejsce, k tó ­
re zostało upatrzone uprzednio, było już 
zajęte. Trzeba było odbyć spacer po kil­
ku salach, swobodnie podejść do  stołu ru 
lety, rzucić sztom, sta le  ostrożnie chro­
niąc bombę. W reszcie m iejsce w restau ra­
cji zostało opróżnione. Proponowano kola­
cję. Tow. Koral w ydał polecUnie posta­
wienia torby na  podłodze koło krzesła. 
Stół stał przysunięty zupełnie do ściany, 
k tóra była zakryta pluszową zasłoną się­
gającą do samej ziemi. O rkiestra grała 
sentym entalny „Poemat" Fibicha, skrzy 
pek grający z wielkim przejęciem, miał w 
niecałą godzinę lec m artwy, a  grono do­
brze bawiących się graczy w tym czasie 
postawiło sw oją ostatn ią staw kę — sta" 
wkę^życia.

Należało przystąpić do działania. W  kie 
szeni na wszelki w ypadek każdy z zama­
chowców miał ampułkę z cjankali, które 
miało służyć w razie nie udania się akcji, 
jako radykalny sposób utrzym anie ta je ­
mnicy. Tylko przełknąć i Gestapo już nic 
nie będzie w stanie wyciągnąć. Zginie 
dwoje, lecz cała organizacja będzie pra­
cowała dalej.

Kiedy torba stała już na ziemi tow. Ko­
ral umyślnie upuścił pióro wieczne na 
podłogę, schylił się, aby je podnieść i 
przy schylaniu lewą ręką szybko uniósł 
trochę kotafy do góry, a praw ą nogą 
szybko dosunął bombę do ściany i kota­
rę  opuścił. W szystko to musiało się od­

być w mgnieniu oka na oczach dużej ’ 
ś-ci ludzi. i5 jpi'

Była już godzina 10 minut 45. Za zań11ó'
nut wybuch! Szybko należało zjesc - - Q, 
wioną poprzednio kolację, ubrać się !g- 
puścić lokal. W szystkie czynności 111 iejn 
ły być błyskawiczne, lecz z zachowa 1 
wszelkich form, aby nik t nie zwroc 
wagi na zdenerwowanie. uu'

Brakowało jeszcze 10 m inut do l3- 
chu. Podniesiono się, kelner przy 
dhunek, ubrano się  w  szatni — b r a k o  ^
jeszcze 5 minut. Cały czas nie m o ż n a  p9
się zdradzić. Znaleziono się w re sz c *
ulicy. Dochodziła-godzina 11. Wybnc ^  
czy  n ie wybuchnie? Czy laboratoria gj,* 
brze ją  wykonało, czy towarzysz ^0- 
ster D rabarek i tow. m agister H 
brze sporządzili sw oją „piekielną 111
nę’ ? a ^N agły w ybuch dał znać, że borne
płodowała. Skrzypek nie dokończył ^ i
go utworu, gracze nie wyszli z na '^y 1°
kieszeniami, kilku gestapowców aie ^
-już zdolnych przesłuchiwać więC? 0naP*'
źniów. Jest to pierwsza bomba w k y
racji na terenie W arszawy. Później
szły inne — lecz o tym później- .

Myślę, że dane te całkowicie wył
ją tę akcję. Do okresu powstaniia ce
chowywano całe archiwum, orriaT 0wa*a
szczegółowo w szystkie akcje, zad* ^
się tylko część. Na podstawie tyc zgd
nych, lub danych pamięciowych, P jj,
s-awimy inne fakty sabotażu i jęot^

Mgr. Tadeusz  
,,K r z y s i to ł




